
Gcn':1!nv aiktrr teaLrów mos:kie1w1s:ki<ch. vV. 
~;:. uNtlin, znan.r z f'i11m~1 „T.urhina su.ooo·\, 
~.t\\ arza w n<:U11C)\\1szym sowJeClkim mrn:c 
') i". „Cl~la:11i 1z G1:l1 ,._,Jew1ycil!'• 11lecirćiwna

na kre<.c.ic; 'ŚWiQto-:; :kit i ob!nclnika. Role 
knbic1..'C nJtw<~irz?j:.1: Kc.rc1z•a·'.!:ina, Aleiksan
Li 1n\\'s·ka i T. Buh:::l!. fi'rll1 ,z,re:lli1zowany 
zcda1 wedtit1i; giJofoej IJ)C\\ ieści Soityikowa
Sz.czegryna. „Ost.ttnici;.;o z Go1.1ow'.eiwych" 

·.; c.rrc~~i rn:e w Łn-~: :·"i \·u '.J ,!1F~./ ~:ie:.!~'. 

llustra,1.::a rw:s:za pr . ·. ::1 ie dnq z potc;;:ny.c:h scen I~ie1riw· 
sze.c:;o rn01w1menta! ::c~;o fi.rn1 1:c,JskieJ.;o rirodi11k1cii \\;ytwórni 
fiil!TH)·Wej „l~y11110 ·:n'' •. Frzeor KD1cluciki"'. h'm ten, któ-

rr jest iruż .calkow· . .:::e n·· 1·1 1 :oi'1 ~·:·~eniu., ;·~1po1wic'dr.' się \V'rc;cz 
re1\ve!ctu:s /inie, zwraszcz.:i, ,ie.śl i c hcd1zi o µ;ig:rntyc~uą forn1 <:.'" re·· 
aJi.z.acyjną. W :rezu :::·ie ;c;'. s ać .i•· m·1 PTzec1r i<Q!rcJ,'.,,1.i;' 
pieirw1~;zą 1po!slką c ;x1p~:1 f!n;ci\\ q .. .r:uk ;o 1l:1ż ;1'ic; :ed!lcJlkr;Jt;~it: 
donosiliśrrny - glei · ll' ~·fi\ w filirnie p. t. ,,Przer·r Kc111declki'• 
odtwc>1r.za. a1rtyst.l Jc,··;kicj ~~·ce11~ 1 , Karol Adwentowiic'z. Calo~ć 

reżysernką 1montuic: :p. Pu1<:hP.·~:iki. rinzr w.spó!nirr',CY 1kie1rnwuik.a 
p:.rck.h:.:,ji, p. 1;.t,rn..; t1nte~i;o ·Ix:vmowicza. 

,~K:~itr'r:;t.rda. .CL.c·w„:i\ina'' - to, 1wsp.anialy iilm--·dokument z.reali>zów1ai1". Plt'zez ""V-
t , . . s·1 K' " . . . ' . . ,Y ' ' ·vv wormę „ ... 'Ju,z- 1.no w iM01skwie, od1zwier jadladacv poświęcenie i rws:pl:i.nialy suikc.es 

Novva. gwiaz1da ekr::\mJ, .Rose1mary ·Ames. 
główna konk1111ren11ka Marleny i John Bo
les w -filmie Pox'a p. 't. „Za11fał01.:m Ci'' .•• hero1ozny1c.h .bohate1rów naiuiki z pirof. O: .Szmidtem na czele. 

' ,, p,. ·\ 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA lóDZK!EOO". 

:iOK X. NIEDZIELA, dnia 23 grudnia 1934 roku Nr. 51 

Dnia 1'5 g.ruama .rb. uua1zii:d Lvl.l.:6h1 J.:>J.11.ll.u . ,,:;J.,.J..11.a.1.;r:i~w i:1. 1\1raamvego · óu~notl.z1c: lu-·tą rv(.;t1w.:ę swego vuws«m~J na ~rwi.~1c t.o
dizl. Z Ókaizdi. ted .rw foikailiu Klu.bil:li Obywateh.1kiego· .pirzy -ul; ·Mbniusziki odbyla się uroczystość, w iktór.ej wzięli udziaJ wr:i.ę:dni.:y 
tego· ba;nku. Na izddędu w~dzi.my uczestników -obchod:n io~lefiia: p[aicy · lód:żkiego oddziału Baruktu Gasp<>cf1au1st.wa Krajowego z 
kiewwnktwem O·did:ziat;u,, dyireiktorem dit'. Kaz!mier~em· Gregerem na .c.Zele wi otoczeniu członków Komitetu l)yiSkonfowego, dorad-

~Ó'N/ :prawnych i technitcznych. 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81). 



Wielki Londyn„ 
Londyn, na1większe skupisko miejskie 

na świecie, większe od Nowego Jorkiu, ma 
•specyficzne dane różnego rodzaju, które 
u1;· asa,dniają rozri>s t gigantyczny tego mia
sta 1.ondyn składa się z kilku miast o róż
nym charakterze: jest on J)r,zedews.zyst
k1em polityczną metropolją W. Brytan.ii 
i Imperium brytyjskiego, następnie cen
tralnym ośrodkiem kulturalnym świata 
anglosaskie~o, dalej jest to rm}większe mia 
de, fabryc.rne An?;lji, wreszcie najważniej
szym rynk!t:m pieniężnym i pożyczko\\ ym 
11omimo W allstreet, a w końcu najwięk
szym portem handl0<wym na świecie. 
Wszystkie te c.zynniki i wairunki wspć.t
d!ziabją w nieustanny;m rozroście prze ... 
srnzennym i Jr Jnościowym metropolii Im
re.num obe.in ..ijącego 400 zgórą miluonórw 
lud.<. 

~am Londyn skta<la się administracyj
nie i 1di::mografi.:znie z szeregu miast i mia 
stec7f"k. twor7ncych to, co się nazywa 
Londyn-Country (hmbstwo Jondyfiskfe) I 
wy1ą1.:zernerr• 1_.,Jty. City, śródmieście, li
c;zi\ce !Przestrzennk jedną milę tkwadrato
·wa zaledwie, zaludnione jest tylko we 
dnie, w nocy zaś niema tam żywego ducha 
iw ty.eh wielkich gmachach, pró~z port;e
rGw. City zosla)e pod zarządem i wtad?,ą 
1 orda Mayor'a, 1)1rized')tawiciela anaichiro
niczny.c.h giJdyq średniowiecznych. Choć 
City jest tylko dzielnicą handlową, Lord 
Mayor korr.y,sta jako :rządca jej 1z różn:v.:h 
przywilejów, np. policja na terenie City 
podlega jemu, w6w1c.zas gdy policja hrab
stwa fondyńskiego podlega 1111inistrowi 
spraw wewnętrznych. 

Hrabstwo, t. j. dziewięć dziesiątych 
·Londynu, pozoista.ie pod zarzą~em Country 
Concil, rady hrabstwa, t. ~. w Sl'króci.e 
L. C. C. Ra.da administruje majątkiem 

P. A•po1orwuli2 :;i1,.Jl·imaQis.ki, weteran pieśni, 

jeden z naJstarszych członków 1chliuibnie zna 
uego w ży:iu Łodzi Tow. ~Piewuczego „Lut 
nia' 4• P. A. Szymański należy do uLutni1

' 

około 40 lat i jest oj'em chrzestnym sztan-
da.ril. 

[Ju1.i. t~ ~1u.:.w~ ,u. '-"'14 1.1..1\. L,...&.Wuuowy l.\.:o.11;>,;.owy1.:.11 VvoJt:W. t..u~k1t~o uOi.:hou~H 
5 le:ie swego istnienia. Na zdjęciu uczestnicy uroczystości z prezydjum na czele. Sie
dzą pp, J. Rachwalski, W. Str:upczewski, W- JaisińS!ki, J. Gruszczyński, p. Wasz:kie 
wi.cz, C •. Borysławski, S .. Krawe, M •. Ko"".nifisiki, S. Ko&tows:ki, f. . Pawlak i B. 

. Kf,hler. 

Ds f. L11d.11\ li'.'. ~ł) U~1u:l.l.:l~U l:UJ.l(. ur. Każ. 
(in:~er . 

. rnie!skim. i ·s.pra wami zbfor~wisik:a, liczące
go 4.400.000 osób. ZnajdU:iące się poza 
g:·.anicami hrabstwa, a wchłonięte przez 
Londyn osiedla miejskie tworzą t. zw. Ror· 
i1 oughs.; jest ich 28, pozostrulą1cych pod za;. 
rnądem lok~lnych rnd. Całość wiellkietgo 
Londynu obejmuje Metropolitan...Police-

Districtt rnztaczający opiekę naid 8 miho
nami 200 tysiąca.mi Ludzi, wz:lokowanych 
na przestrzeni 692 iltlil kwaid:ratowYch. 

Dla opanowania talk wielkich przestrze
ni pod względem komunikacyjnym, posła· 

2 

da Londyn rozbudowy1waną wciąż sieć 
podziemnych kolei elektrycznyeh, wybie-
1g1ająicych p,rzyteim daleko poza granice mia 
sta i \Posiadających dWia rodzalie pociągów 
rir.zystosowany1cl! do potrizeb metropoljl, a 
mianowicie pociągi iiwykłe i eksi>:resY, za
tr2yJmująice się tylko na giłównych stacjach. 
Pozatem 'J)ctw.eby komunikacyjne miasta 
za.spa:kaja1ą autobusy, ikwnsujące w liczbie 
igórą 4.000 oraz kilkaset arutobusów eks
preso1wych piętrnwych, obs~ugtuffąicy,ch dal
sze pr!Zeidmie&cia, niezaileżnie od ta!kiSówek. 

P. t'ranciszek Lenairtoiwic:z, . jelden !Z najstar 
sr.vch członków, p0iważnego, girtlPUllą;cego 
w soibie inteligencuę łódziką Tow. Spiew. 
„Lutnia'' P •. P. Lena;tto~c:z jest 1wetorranem 

pieśni pod· . sztandarem . ,,Lubił. 

Zarzuca się Łodzi, iże jest miatsteim bez przeszlośd, podczas gdy rw ro~u 1853 miała cna już s'vego historyka Osikiara flatta. 
Pozostaiwil on naim <wis miasta, zaiwierajal:y ob~zerny materiał nietyilko historyczny. ale i statystyczny i gospodairc:zy. Materjat 
ten wyposażył w ilustrao'je, wykonane przez rytownika W. WlallkiewiCZ1a„ Powyżej !Widzimy ratusz i kościół ewangelidki oraz 

początek ut!. Piotrkowskiej. 

Zdjęcie ,drugie •przedstawia widok 111a zalkłady przemyisfowe L. Geyera oraz pierwowzór .dzisłeijszej kamienicy czynszowej na 
Pla:cu: I~eymonta u wylotu ul. PiotrlcowSlkiej (51edziba daiwnego Banku Polskiego. Na zdjęciu trizeciem bielnik, WIYlkońtczalnia i prze 
&;a1!nia Peters'a, obecnie hie[ni/k Ziedn. Zaikl. Włók. ScheibleNL i Grohmana prizy 1Utl. BmiHi. Na zdjęciu czwa.rtecrn :PrtZędzal· 

nia barwetny Maesa przy zbiegu ul. Bmi'lji i Przędzahlianecr obecnie p1rzędzalnia: Zakładów Zjednoc:zonych. 

, 1 ·.ail.lryka 0.r~hmana przy ul. Tylnej w po Jli.żu T<urgowej, któ11a po 1woinie weszła w sikJH11d tycil:le Z,ednoczonych Zakładów 
Wlókienniicizych. Na priawo pairtk rnlejslki ,,.źródliska" (Kwela), wyd:zierżaiwiony swe.;o czas.u przez Karola S.cheiiblera i pne-

k:tsztalcony rpirzezeń na, ~ark angielski. fot. W. Pfeiffer. 

- 3 ...... 



\v ioi.u 1ITT5 po caiKowiteim ·wyikońic.zeniu budowy !kosciola ś,w. Kci.zy:ża w, Łodzi ów. c:;:esny probos1z.cz iks. Ludwik Dąbrowski. 
~)]"ałat iPf'.tpiesiki~ d7 ieikan lódziki i pierwszy 1prnbosz.:;z p·airarji świętokrzyskiej dokonał d2ie!a poświęcenia' ted świątyni. Na zdję
ciu nd sir0 nv lewej widzimy fragment kon sekrncii ikościota św. Kirzym twewnątrz; na pra.wo egzami:mwanie !Clizieci !Z religji p1rzez 

ai~-.cybiskupa Chrnściruk;.;\Pcpiei1.a, 

ik.tólfY ·Pm więcił świątynię. 

h~. [..,. 1141.1, uw,..,Ji.t. praiat tPUPk~J-;,i na krót.,.. 
l(~. arl!YbislntP Chruści:J15-Popiel biskupi ku p.rzed śmiercią jaiko (J)rnboszcz kościoła 

1 wetiropoli~ iwu&.ti-.wold. oo. Kapwcynóiw IW! W•~\Vie. Ks. L. D~browski. dziekan lód:zki i pieiiW· 
u1 probaaJ.~ ru ł.l.~ S.\\1.~t~rzyslJeJ.: -· -

Lw .. y Północy. 

W 15-tą rocznico powirotu do k1riau1u po 2-:c ;1'.d1 'N1a;Jwch li:l M urnnanie. Łodzianie ~"N .w alkach · podbiegunowyich o niepocliegłość 
Pnis.1ki w ~zerei;ad1 .sa1modlzieluego oddziału ~11unmańsikiego odznaczeni orderem Virtutl Militari kf.zyżaimi: :Wale,oznych, Nieip0idle
~:i'ofoi, Pc)!nucny.m oraiz medailami: a11gieJs:km1 1 francu'lkim. Na z:ddęciu pp.: Wąsik, Zriibtocki i Piekie.Inik z s1zeiregów oddziału 

- ~.:...:""~c -~·:·.:_'.~_..L:. :''.3 =~~-:_'.-:_~=7.~15?:'\ Kolskie,go. 

Biała niedtwiedizica :zw:an:a Baśką Mn.llfmań
s.ka,. 

B B t · · . .-i,d· ·a•·u D-4·wi'n'iskiego. · Oddzia't ten w 11iczbie 40 il'!1dzi 1w "roku 1918st.:ną~ na ,c~elc p.rzeiwirofat 1w Ar<:lhangielislku r. . ' eirna O\VJ1CZ z o~~ IZI 1 LI • •• • ' d' ' . ł o· k' . t ' MT..1 2 btr " 
ro .. brajając ba;.vron totyszów i b!ataljon (l··m1:.:n. oni,z r.1. kpt. A. Ostapowia~ :z o_ d dd~1a ~ · negs ie~o ;w owairzss~:~·e . ac1 

\', d·~hx.lto\Vskkh atnlwwal rę,cznemi gran::i. tarni pancerny samochod bo.szew1dk1, z.dob.\'W<uJąl. g;o z obstn.gą. 

MurmańskieJito, lktóre1ito doW\ń<\Cł\ ib'Ył ówczesny :podchordy a 
o~lł\.}"'w t\'% l L.l!l.'cmbJ\).. 

-!-

obecn:y kapitan Artur 



~Piite liłU8\U2~ tMHK„ 
Pewna obywatelka wiederlska, noszą.:.; 

nazwisko \\ t~·errnann. otrzymała przez 
POL"Zti; n.id<..lny z Hanoweru okóilnik druko· 
w~1ny, z ktt'irego dowiedziała si1;· ku nie
mulemu zdumieniu, że w Jianowerze utwo 
r::!yt się związek spadkobierców Wester
n1:1qna, 'który (•zwiąizeik) windyikuje spa
·Gek po zmarlym w Bata1wH na wy1spie Ja
wie' (Indie holender~kie). Spadek ten wy
r:o:,ić ma „tvlko" 700 milionów szylingów 
<<ustrja<ckich ! 

!~oger Westerm.mn, emigrnnt niemiedd, 
zdobył wiel•ki maj•;teik na Jawie. W ·c'Zasie 
wojny „bogaty wuuaiszek'', a 1przytem sta
•JY kawaller, zma:rf. POlzostały po nim rna
jątełk w got6w1ce, akcjach, nieruchomo
ściach i plantuc.ja\:h, przesizedl wobec bra
kiu testaimentu pod zarząd Baniku ttoleu · 
c;ers1kiego i w międ1zy·aza~ie 1wzrósl ido po
tężnej sumy 700 miljonów. 

Qdy wiadomość o zgonie Westel'!manna 
i' o po·zosta1wiJne1 przez niego fortunie do-· 
sz~a' do Europy i pr;zez pra!Sę dowiedizieii 
się o tern noszący nazwisk.o West,eirmann, 
wroito się w Niemczech ord wesołyd1 
·s1pi.tdkobie1rców egzotycznego miljoneira. Z 
właści1wą Niemcom systematycznością i 
zmysłem organizaicyijnym utworzyqi spad
k(.lbiercy związek Weistermannów, który 
i:c~siłi.da pirezesia, 1wiceprezesa i, oczywi
ście; !kasjera, inkasuja,cego wcale niemałe 
!:>:kładki na ikoszty windYlkaicdi is:pa!dlku. Du
::za 'i szarą eminencJą :ziwiązlku jest pani 
Linieli 'Vestermann, zamies1zkała w Hano
·w erze, która na koszt ziwiązku odbyta iuż 
dwie 1podróże do Batawji, nie przywożąc 
Z'.'es:ztą ze sobą nara:zie aini centa 1ze spad
ku. 

nwiązek \Veste.rmannów, wbrew tern'!.; 
co się zwykle ujawnia przy pod·zialle spai 
ku, nie żywi bynaamniej niechęci do no ... 
wych ka111dydatów na wesoly·ch spadlko· 
bJerców. Wp1rost ~zeciwnie, sam wys·zu
~uje wszellkkh możliwy•ch Westermannów 
i zaprasza ich do IW'Zięcia utlzfalu w Po
dziale sk6ry po niedźwiedziu. W ten spo
sób tr"fil nk 'h:k 7\\'1n7k11 d1.' P'.lni \\fp~~pr· 

Grono nauczycieli ...... w.yklardo.wcótw: wieczorowych !kursów elektry.cznych 'W1 Państwo
.:.::. ... wei Szkole Pr:zemyisłowo- Technicznej w Łodzi. 

n ann w Wiedniu. KoSiZty windykaic.ii są 
duże, im więcej członków liiczy ~iązek, 
tern większs, s1Umę 1w.ynoS1Zą Slkbaidki ozłon
kowislkie, tern 1wię1k.sze są sumy, któremi 
dyS1JOI11uje kaisjecr: ziwiązku. Dzięlki energ,ji 
:z<.i1izą:du zwią1zek: liczy i1Uż dztsialj 200 Wes· 
termannów obajga 1płci, poobiet1arnY,ch z 
Niemiec, Arttstrji, Czeicihosłoiwacii~· SZ1WaJ-
1ca.rji. Dwustu W esteinmannó1w łiudzi sie na
dzieją uszczkriięcia kiłd<.u mildonów z feno
menailnego spaidku, któll'y ten poczciwy 
Westermann wzbierał na pięknej 1wyspie 
,!a.wie. 

Od ust do brzegu puhana niezawis.ze 
„lisko. Spac.lek egzotyieizny mocno łkwi w 
,1olenderskiei o:pirawie i jalk dotychczas nikt 
.Le z:wiązkowców nie ujrzał 111a1 1wilaisne oc;zy 
żrwego miliona Pirócz fotogir:afiozned kopii 
,ttirzędowY1ch do:lmmentó1w z Bata1wtli, stwier 

a.t;aJących a•utentyczność i imaterJalne istnie 
nie 700 milJonów. 

liistor ja europe.jsika iwieilldch sm>adkór · 
zamorskid1 obfituje w smutne idlzieje „ we 
isełyd1 spadkobiercóiw'', którzy stracin 
c.,:as, pieniądze i życie na rwindy!k:owaniu 
fortun mniej lub więicej egzotycznych. na 
:;:;:r0waid:zeniu .dlugich i kosrzt01w11yich pro
l.e.sów. U nas, 1w Polis1ce, teiż nie brralk było 
trngikomedy j spad1k0iwy eh o dolary, gdzie 
na dziesięć w.ypad.ków dziewięć pole~o 
na naiwności lub osiZiukiwaniu naiwny~h 
wiadomością o zgonie .„ioz.a lub •. ~mana, 
któ1y zgasł w kiwiede wieikiu 1pozostawia· 
jąic na otarcie lez swym iblils:kiim lkinlkla miljo 
nc';w dolar6w amerykańskich, kanaidyjskich 
czy tr'eksykaiis:kich. Tylko sięgną.ć ręką, 
by siQ wzlrng,.vcić, a n1airazie tnzeba rwyJo
~.yć głupste'Vi'ko na !koszty. 

Nauka pr~tiktykan '-V na w1eczóro•wyc·h kursach e1ektrycz-

PierW!sZia Mids1ka V•iypożyiezalnla Książek dla id01rosłyic1h prży 
wl. Roiktcifrskiej 1. liiczą.oo clJziś · 9 tyisię :.y tomów, w roku 

bieżącym obchodzi· 10-lecie s.wego istnienia. 
nych w Pań'ltwowe,i Szkole Przernysło·wo- rt.:i;11,,i.;, r1eJ w Lo~11.1. ~J fot. . W. Pfeiffer. 

- ("i 

,,Po kole11dzie". 
Wigilja. Ludzie w mieście i na wsi koń

;zą przygotrwania. Za chwilę zasią,dą pr:zy 
na1kirytym stole, bę1dą się łamać 01platkiem. 
\i\ zrus·zeni uścisną sobie ręce, sikladając 

najszczersze życzenia. Czasy ciężkie, nie
wiele dobrego spodziewać się można od 
p.rzyszlości. Ale na tern polega caiły opty
imistycizny 1irrJk życzeń, iż 1się je sklada 
wie1rząc, że 'WJncwrują z idącJnch lku nam 
dni to, czego od życia pr:a,gnie.my. Na:i
ważnieJ1sze ie'-'t to, że się wszyscy zebrali 
razeim, że w tym dniu uroczystyim mo~.\ 

między snbą dzielić dobre słowo, pławić 

się w atmoc;;fer:ze rodzinnego domu, na 
którym. iak na opoce wspiera się kai:żidy w 
rnzgw1a1r:ze i .,rozpędzie'' życioW'Ym. W 
dniu tym bard.ziej, mocniej, żyiwiej od~zu

wamy czem dla nas Jest ten „rodzinn~r 
dom'', gdzie się czujemy bezpieczni i osło
nięci ścianami je~o. przed złowTogiemi 

wichrami; Wiemy, że tutaJ nikt nas nie 
zdra.dzi, nikt nie zawiedzie, kafidy w nie
s~rnz.ęściu podniesie i pocies.zy. Zgromadze
ni przy kolorowej, p:achna,cej jeszcze ty· 
wicznym lasem choince, ufni spoglądamy 
w przys.ztość, sluchaja,c kalendy. 

Nie wszyscy jedmk będą mogli spędzić 
ten wieczór w gronie rodzinnem. Jednym 
!Zabraknie może skra:wka ojczystej ziemi, 
innym irodzinnego da·chu, a ~es1zcze innym 
- rodziny. 

O tych dalekich, samotnych, czy tet 
chory1ch nie zapomni polska faJa r:adjowa, 
biegnąca podniebnym sizlakiem, na którym 
wytiknęła sobie wszystkie naidrobniefsze 
nawet spotkani1ai z ludźmi opus,zczonymi, 
samotnymi, czy tęskniącymi. 

Rzuciły ich losy po całym świeci'e. 
Na dalekich lądach, czy obcych wodach 

w51z.ędzie spotkać można Polaków. W dniu 
·wigilijnym słowo - ojczy.zna - bairdziej 
w seircu tęsknotą uwiera. Tego wieczoru. 
de-dno słowo z rndzinnych stron ma wagę 
szC'zerego złota. Słowa to. pr.zLVniesie 1m 
spec~ahl!a am.ly1c1ia radjowa dila Poilaków 
zagll'ani.cą, aby wiedzieli, że o nich w. ł~h 
~tarej o.iczy7.n!e pamiętają, tros.zcz1ą się o 
nich i dłoń iim tPOda.ją hracia 1w serideciznym 

Grono naiuczycielskie szkoły wicczorow:eJ pmy ul. Czerwonej ~ . 

4Jr·ermxrm'1n· ; .. 

uścisku. Dżwi~ polskiej ikolendy przerzu
ci pomost miedzy daJą i zastuka do twier
dzy ·żołnierza Legji Cuclizoziemsikiej~ na 
pokład marynarza zrnagrują,cego się IZ wro
Riieh wiatró,w przemocą, do mieszlkań na 
Suthampton Street, r.ue de Saine. flried· 
richstrasse i wielu, wielu innych, od!d'alo
ny1ch od brzegów Polski o setki mil.. 

Nie 1Zl.l1Pomni radjowia fala o biały;ch sa
lach szpitalnych, gdzie .długie Tzędy bHi
niaczyd1 łóżek w wiecizór l\VLgilijny prze
żywają swą samotną wigtlję. R,ęce cho-
1:-ycih wyciągną się ,'kiu stiu.chaiw!kom, a.by 
z1apomnieć o hólu i wy.dzarować obraiz do· 
mu rodzinnego w melodji kalendy, 

Utrudzony służbą „na cz;ujice'' :zołnierz. 
:KOP'111 w,róci do ś1wietlicy, aby przy otwar 

tym giło~niku wysłuchać pasterki z Jasnej 
Oóry i w żal'lliwości dilclla przenieść się 
myślą do swoich bliskich, z którymi Die
ra.z w mrniną ncs śpieszył do kościoła. 

Saimotny człowiek„ znajdzie dla siebie 
:krzepiące słowo w audycji dla $3.motnych, 
ku którym pobiegnie życrzUw:yi igł()IS czło
wieka~ przemawiającego doń przed mikro
fonem. ' 

Sieroty poizbawione choinki !ZilłlPI'0$1Zł!. Po 
dw01e Polskiego Radja, urządzając SIJ)ecjal· 
ną audyc1ę, któiraby im ~tąpiła idom ro
dzinny. 

Do wszystkkh dlrizwi .$Ptlka ir.aidJowa 
fala ";po kol endzie'', trzeba o·ef tylko drzwi 
otworzyć szerokim r.uchem ręki i przyjąć 
~ą ·życzlilwie. 

Kur i,y w JcL.tor u we młodzieży roboiniCIZej \W isizk:oil.e PliZY ul. 
(.;.zerwoneJ l). 

Klasa 3-cia publicznej s~kofy doikształcaJąceJ mwod01We'J ni'. 
9 pod. kier. p. M. Wdówki priy pracy. 



Maifja. Bogd:.r, i Adam Brodzis·zJ "(scena wśr.ód Jnyiatów) w .filmie po')~kiim pt. ~.Mfody 

·1as'' .wg. siztuki Jana Adolfa Hertza, !WYtw. „1 ibkow-film''. Ś.iwląteic:zny:program „Eu-
ropy'. . 

W obgzie szwedz kim przed n>1miotem Miillera (w 1roli genera 

· Tola M<tnkiewic~ówna w filmie 
· „S,Juby 111tań sikie." 

1Y,fr1dszeik! r3irodiiic:hvic~ w roli: pnłkownikt. 
w·:ti!ri11~· .~~i:Uby utań;skie''· $wiat~cznY pro 

·. · · · · ·~rriln .~o.r,a·n,d~Kina' 1:~ · · 

lu Milillera Jerzy R,ygieir. Z filtn\11 „Pr.ieor Kordeeiki. -
Ol>rońca Cz'ęstochowy''. Program .świąteozny HCasina". 

fay Wray, bohate1rka fii:mu „WtadicGJi 1mUj0 

nów" 1wytw. ,,Col;umbia''. 

· ···Odbito~ w drukarni ,,Kiirjera Lódzkiego". ··· 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA tóDZKffGO". 
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Boże Narodzenie w Łodzi. 

DOirO.oznym zwy(c.zajem 1gim,muz~um żeń slkie p. Skr:Zy.pikowiskieii 1w Łodzi ur:ząidlzilto tra,dycyjny „opłatek'' 11:1Jl:a mlódzieży szlk:01lnej. 

Li1c:znie zg1rornadz.011a młodzieiż sv1ę:dziła w s,pooób na:strodo.wy i podniosły lkillkla gc, d:zin. iPo ,urocz,ystem ·d~z.ie.leni1u się ®latkiem 

mloidfzie1ż siku1piona pir:z,y pi.ęiknej choince. śpiewała kolendy. Uroczystość Oidlbyla się p1nzy 1ud:zfol'.e .cia~a pec1ag0igicznego. Na r..dljęciu J)o 

wyiż;s~em widzimy mlodlzież z na'Uc:z:y,ciek~twem 111.1 tle choinki. 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, .tel. 108~81). 




